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KURYER LITEWSKI
w  W iln ie  w  P ią te k  dn ia  29 W rz e ś n ia  p .s . x853  R oku.

W  IA T )0  m o ś c i  K b a i o w b , 
Sankt-Pctersburg  dn ia  22 W rześnia.

Gazety tuteysze, donoszą o wyjezdzie N a y -  
j a ś n ib y s z e g o  C e s a r z a  J e g o m o ś c i  z  M o d lin a , 
tem i ć ro w y : „ D .  i 4 , o godzinie 7 zrana , bata­
l io n  p ó łk a  A rchangie lsk iego, k tó ry ,  fdla u trzym y­
w an ia  straży , n ie m óg ł m ieć zaszczytu otrzymać 
uczęstn ic tw a w  w ie lk ie y  paradzie , w ystępował 
na przegląd p rzed  J e g o  C e s a r s k ą  M ość i  ą  i  zasłu • 
ź y ł na N ay wyższą pochvvałę cale p iękney swey 
postaw y. C e s a r z  J e g o m o ś ć ,  oświadczywszy w  w y ­
razach nayserdecz n iey szych podziękow anie Swo­
je F e ldm arsza łkow i i  Jenerałom , dowodzoney prze­
zeń A rm ii,  w y je c h a ł do St. Petersburga  na Kow­
no . W  Ostrołęce ra c z y ł N a y j a ś n i b y s z y  P a n  zatrzy­
mać s ię , d la oheyrzenia tamecznego pola b itw y . 
Jenera ł B e rg , k tó ry  b y ł  w  tey  św ie tuey rozpra ­
w ie , m ia ł szczęście opow iadać J e g o  C e s a r s k i e y  
M ośc i jey szczegóły. D z ie ło  to , na mieyscu jego 
dokonania , zdaje się bydź niepodobnem i  baje- 
cznem. Nanowo zdum iew ać się p rzychodzi, na w i­
dok d ług iego mostu, na k tó rym  pomost b y ł zd ję­
ty ,  a  k tó ry  k i lk a  ba ta lionów  p rzeby ło , pod ogniem 
n ie p rz y ja c ie ls k ic h  ka rtaczów  w  ob liczu  ca łey a r­
m ii , k tó re y  różne ko rpusy  ro z trą c iły  się w re -  
ście o nieustraszone męstwo naszych grenadyerów , 
i  zakończyły ten dzień  pam ię tny  zupełnem  je y  ro z ­
proszeniem.

Po przejezdzie K ró le s tw a  Polskiego w nayw ię- 
kszey jego szerokości, od Kalisza  do Kowna , C e ­
s a r z  J e g o m o ś ć , wpożądanym stanie zd ro w ia , p rz y ­
b y ł  do CarskiegO-Sioła d. 16 września w ieczorem , 
gdzie się C e s a r z o w a  J b t m o ś ć  znayduje. (J .d .S P .)

—  N ajw yższy R eskryp t do Jenera ła  M a rsza ł­
ka Polnego , X ię c ia  f f  arszawskiego, H ra b i P a ­
nkiewicza R rywańskiego.

X ią żę  Janie Fedorowiczu! O beyrzawszy, wcza- 
sie przejazdu M o j e g o  przez K ró le w s tw o  Polskie, 
w y k o n y  wające się, z rozporządzeń w aszych , w 
tw ie rd z y  M odlin ie  i  A lexandrow skiey  c y ta d e lii 
w arow ne ro b o ty  i  zgromadzone p rz y  ty c h  tw ie r ­
dzach woyska 2go i 3go ko rpusow  pieszych, z p ra w ­
dz iw e  m zadowoleniem  M o j e m  znalazłem  vy p ie r­
w szych  odznaczający się postęp, a ostatn ie  w  tak 
zadowalającym  ze wszech w zględów  s ta n ie , że 
w oyska te, po trudach  w ojennych , n ieustannych 
przechodach i  nowem  p rze re fo rm ow an iu , staw ią  
w z ó r doskonałey karności i  dobrego porządku —- 
Za tak ie  s k u tk i obowiązany jestem w zorow ey p ie ­
czo łow itośc i , n iezm ordowaney czynności i  state­
cznym  us iłow an iom  waszym  około osiągnienia 
dobra  P ańs tw a , i  dope łn iam  przyjem nego obo­
w ią z k u , w ynu rza jąc  wam szczerą M o ją  za n ie  
wdzięczność, jak ró w n ie  za tru d y , podeymowane 
przez was w zarządach K ró le w s tw a  Polskiego, 
z zupełnem M o j e m  zadowoleniem  i zupe łn ie  zgo­
dnie  z zam iaram i M o j e m i  ; na oznam ionowanie 
czego i  na okazanie szczególnego M eg o  ku  wam  
osobistego pow ażen ia , przesyłam  p rzy tem  w i­
zerunek M ó y  b ry lan tam i ozdobiony, d la  noszenia 
w  guz iku , zostając z resztą nazawsze k u  wam  p rz y ­
c h y ln y m .

C a rsk ie -S io ło  N a  a u t e n t y k u  p o d p is a n o  w łasną J e g o  C s -  
»9 W rz e ś n ia  i 853. s a h s k ib y  M o ś c i  rę k ą : N  l  K O  Ł  A  Y.

— P rzez naywyższe rozkazy dzienne:
D . 1 wrześr., Po licm eyster B erdyezew sk i Sztabs­

ka p ita n  T re tjakow  m ianow any K ap itanem , m ło d ­
szym Polidm eystrem  w  K ijo w ie  , i  ma się lic z y ć  
w  w o y s k u —  a P o licm eys te r K i jo w s k i , zostający 
w  w oysku  M a jo r Ciawłowshi, m ianow any P o lic - 
m eystrem  w  B e rdyczew ie . D n ia  4 września. 
N aczelnie zarządzający S zko łam i A r t y l le r y i  i  In -

źenjerów, D y re k to r  C e s a r s k i e y  A k a d e m ii W o v *  
skowey i  Członek R ady W o y s k o w e y , Jene ra ł- 
A d ju ta n t , J e n e ra ł-P o ru c z n ik , Suchozanet zszyi 
naznaczony G łó w n ym  D y re k to re m  K o rpu sów  P a­
ziów  1 w szystk ich  lą d o w y c h , oraz p ó łku  D w o- 
rzanskiego , pod N acze ln ic tw em  J e g o  C e s a r s k i e y  
W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  Х і ^ е с і а  M i c h a ł a  P a w ł o ­

w i c z a  , z pozostaniem Jene ra ł - A d ju ta n tem  i  na 
dawm eyszych obow iązkach —  D . 5. P ó łk o w n ik  
K o rpu su  Ż anda rm ów , P r ik ło ń s k i, m ianow any 
R zeczyw istym  Radźcą Stanu i naznaczony G ube r­
natorem C y w iln y m  K ostrom sk im . ( f i .  I . )

Z^a-zy^CusARSKiE do Rządzącego Senatu.
1 biez. m. (w  M iinchengra tz.) „ Z  powodu 

nieurodzaju w  n ie k tó rych  gubern ijach  po łud n io ­
w ych  R o z k a z a l i ś m y  pozw o lić  p rzyw ozu  zbo- 
za bez cła do po rtów  C zarnom orskich, D unaysk ich  
i A z o w s k ic h , tudzież przez lą d o w ą , zachodnio- 
p o łudn iow ą  granicę."

„ le r a z ,  zważywszy, że zakupowanie dla gu* 
b e rn iy  p o łudn iow ych  zboża w  różnych in n y c h  
mieyscach może m ieć w p ły w  na opa tryw an ie  w  
one g u b e rn iy  pó łnocnych , uznaliśm y za p rzyzw o­
itą  rozciągnąć środek w spom niony na w szelkie inne 
kornory celne europeyskie , w  sku tek czego R o z ­
k a z u j e m y : ta k  do w szys tk ich  p o rtów  na mo­
rzach B a ltyck iem  i B ia łem , jak  i  na lądow ey g ra* 
n ie y  P ruskiey, pozw o lić  p rzyw o z ić  bez c ła , od­
tąd  po 1 stycznia i 835 , następne rodzaje zboża: 
ż y to . pszenicę, o rk is z , g ro ch , o w ie s , jęczm ień, 
g ry k ę , proso, kukurudzę , soczewicę i  bob w szel- 
k iego  ga tunku, tak  w  z ia rn ie , jak  w  mące i  k r u ­
pach, nie w yłącza jąc d robnych  i p e r ło w y c h , tu ­
dzież w  s ło d z ie ; dalsze zaś szczegóły ta ry f fy  w  
tym  przedm iocie p ow inn y  pozostać w  sw ey m ocy."

v K ządzący Senat nie zaniedba uczyn ić  o tem 
n iezw łoczn ie  należne rozporządzen ie."

-*7 ! >rzez Ukaz C e s a r s k i  do K a p itu ły  o rderów * 
1 o licm eys te r M o h y le w s k i, P o d p u łk o w n ik  K u rn a * 

/ towski, m ianow any K a w a le re m  o rderu  S* S tania ła* 
v*a 3 klassy.

W  Gazecie P e te rsbursk iey , w ydaw aney p rzy  
C e s a r s k i e y  A ka d e m ii Nauk, w yczy tu je m y  ważną 
wiadomość naukową , żo w k ró tce  założoną tu  zo­
stanie katedra Języka i  L ite ra tu ry  Sanskryckiey« 
Gazeta roku je  stąd w ie lk ie  p oży tk i, la k  we w zg lę ­
dzie u p raw y  w schodn ich  d y a łe k to w , jak naw et 
Rossyyskiego „g d y ż , p ra w i, odkąd upowszechnio­
na znajomość języka sanskryckiego, o d k ry ła  nam 
tajem nicę wzajemnego m iędzy sobą pow inow actw a  
języków  w szystk ich  c y w iliz o w a n y c h  zachodnich 
narodów  , i  bezsprzecznie dow iod ła  , że na p rz y ­
szłość niepodobna naw et m yśleć o zg łęb ien iu  n ie - 
ty lk o  żyw ych  e u ro p e jsk ich  , lecz i  u m a rły c h  
klassycznych języków  , nie k ładąc sanskryckiego 
za zasadę w szelk ich  w  tym  względzie badań, —. od­
kąd mnóstwo uderzających p rzyk ład ó w  d ow iod ło , 
że d ya le k ty  s łow iańsk ie  przede wszy s tk iśm  do tey  
ka teg o ry i n a le żą ,—  n ik t  zapewna w ą tp ić  n ie bę­
dzie o w ie lk ic h  poży tkach , k tó re  kon ieczn ie  w y *  
p łynąć muszą z uczonych porów nań p ra w id e ł za­
sadniczych ty c h  d y a łe k to w , z dya lek tam i języka 
sanskryckiego."

T ę  nową katedrę zaymie m ło d y  uczony ros- 
syyski, P. R ob e rt Lentz, kszta łcący się teraz w B e r­
l in ie  , pod p rzew odn ic tw em  znanego professora 
B o p p e , skąd pojedzie do L o n d yn u  , na d w u le tn i 
p o b y t, d la  obeznania się z nagromadzonemi tam 
skarbam i l ite ra tu ry  in d y y s k ie y . P. Lentz;, d a ł już 
dowod swey biegłości w  języku  sanskryckim : w y ­
d a ł bow iem  bież. ro k u  w B e r lin ie  te x t U rw azy ij 
dram atu w  ty m  języku  Rawnego etaro-iridyyskiego



poety K a lidazy , z łac ińsk im  p rzek ładem  i  p rz y ­
p isam i. ,

N iem ożna się dość w y d z iw ic  i  dosc u w ie l­
b ić  dob roczynne j p ieczo łow itości nayłaskavszego 
M o n a r c h y  naszego, k t ó r y ,  wśród zbiegu t y h  i t a k  
stanowczych okoliczności p o litycznych , wśrcd cią- 
g łe y  w a lk i ze zgubnemi zasadami, grożąceni po ­
wszechnemu porządkow i i  szczęśliwości , nie za­
n iedbu je  n ic  takiego , co może p rzyczyn ić si» do 
dobra i  s ław y  poddanych M u  narodów . ( T . t e ł .)

fParszaw a d. 11 września.
W  s45 N . D zienn ika  Powszechnego W arsza­

wskiego czytam y.
„G d y  ostatnie rospraw y, k tó re  m ia ły  m iey- 

sce w A n g lii,  w  Izb ie  niższey, uwagę powszechną 
na interes*sa P o lsk i na nowo z w ró c iły , nie będzie 
bez ko rzyśc i p rzypom nieć n iek tó re  zdarzenia, za­
pomniane bez w ątp ien ia  od jednych, a nawet mo­
że zupełn ie nieznane od w ie lu  inn ych , k tó re  szcze­
gó ln ie  w  dzisieyszych okolicznościach, są pod wzglę­
dem h is to rycznym , dla ogółu nader ważne: Po 
zajęciu w ro k u  1812 W ie lk ie g o  X ięs lw a  W arsza­
wskiego przez zwyci^ęzkie woyska C e s a r z a  A l b -  
x a n d r  a , gdy K r ó l  Saski uznał się być jeńcem  M o­
narchów  sprzym ierzonych, i  gdy wreszcie, szcząt­
k i  a rm ii francuzk iey  na lew y  brzeg Renu odpar­
te zostały, natenczas um ysły, naybardziey zapalo­
ne nawet, poprzesta ły spodziewać się, aby K ró ­
lestwo Po lsk ie  odrodzonem zostało; rozsądek bo­
w iem  w skazyw a ł im , że, stosownie do położenia 
rzeczy, jedyna kw estya  do rozw iązania by ła  ta, 
c z y li b y t p o lity czn y  z r . 1806, to jest: połączenie 
z P rusam i, nastąpić może, lu b , c z y li C e s a r z  A l e - 
x a n d e r , na mocy prawa Zwyciężcy, p rzy łączy 
W ie lk ie  X ięstw  o do Rossyi*, W oczekiw aniu jedna­
ko Woż ostatecznego rozw iązania  tey kw esty  i, pa­
nująca pomiędzy mieszkańcami opinia, by ła  ta, ze 
k ra y  w c ie lon y  zostanie do posiadłości którego 
Państwa postronnego. K i lk u  u rzędn ików  p ru sk ich  
po lec iło , zaraz po lip s k ie y  b a ta lii, przygotować 
dla siebie mieszkania w  W arszaw ie ; okoliczność 
ta  p rzyo /yn iła  się znacznie do nadania w ia ry  b ie- 
gającey w ieści, że porządek rzeczy z r .  i8ob p rz y ­
w rócony zostanie; niczego się bow iem  bardziey 
nieobaw iano, jak zaprowadzenia na nowo rządu 
n iem ieckiego. Rada C entra lna  Departam entowa, 
rów n ie , jak  wszystkie  inne departamenta, g łosow a­
ły  jednom yślnie za u łożen iem  adreSsu, w  k tó rym  
upraszano C e s a r z a  A l k k a n d r a , aby W  ie lk ie  X ię -  
stwo W arszaw skie  do Cesarstwa Rossyyskiego 
p rz y łą c z y ł , i  zapobiegł, iżby  k ra y , zamieszkany 
przez ludność słowiańską , n ie  dostał się w  po­
dzie lę  k tó rem u w ładzcy  k ra in  niemieckich. X ią -  
źę C za rto rysk i, k tó re m u  poruczono być  tłu m a ­
czem życzeń narodu u C e s a r z a  A l e x a n d r a ,ośw iad­
czy ł: „że  się czuje być tem m ocniey usposobio­
nym  do dopełnienia  polecenia tego, gdy, w ed ług  
własnego przekonania swego, Polska nie mogła 
być  w żaden sposób szczęśliwą, jak  ty lk o  łącząc 
się z Rossyą.“  G dy choroba, jaką matka xc ia  Czar­
toryskiego złożoną by ła , w y jazdow i jego n ie zw ło ­
cznemu przeszkodziła, polecono złożenie p o w yż­
szego adressu byłem u P ro ku ra to ro w i Jęnera lne- 
mu, Szaniawskiem u, k tó ry  ta k o w y  w F re y b u r-  
gu w  Brysgo w i i  C e s a r z o w i  A l e k a n  d r o w i  dorę­
czy ł; w kró tce  zaś potem X iążę  C za rto rysk i, dla 
poparcia usiłow ań Szaniawskiego, sam do g łów ney 
k w a te ry  pośpieszył. C e s a r z  A l e x a n d e r  nie są­
dząc jednakże, aby c h w ila  ówczasowa do o d k ry ­
cia w ido ków  sw ych  względem P o ls k i, korzystną 
b y ła , o d ło ż y ł odpow iedź Swą aż do ukończenia 
kam pan ii. Czyn ten, z taką uroczystością dokona­
n y , czyż może naw et pozostawić w ą tp liw ość, że 
P o la c y  nie zdali się zupełn ie  na łaskę i  bez ża­
dnego w yłączen ia  C e s a r z o w i  A l e x a n d r o w i , nie 
ty lk o  jako  zw yc iężcy, ale nawet jako Monarsze 
własnego swojego w yboru?  C e s a r z  A l e x a n d b r , Sam 
ze swojego własnego natchn ien ia  i  p rzec iw  w szel­
k ie m u  oczek iw an iu , w skrzes ił K ró le w s tw o  P o l­
sk ie , nadał mu praw a oddzie lne, skarb k w itn ą c y  
i  woysko ta k  p iękne, jakiego Polska n ie  m iała, 
Zw ażyw szy t^raz, że w  nagrodę ty lu  n ie p rz e li­

czonych do-brodzteystw, C e s a r z  A l b x a n d b r  i  Do- 
s to y n y  Jego N a s t ę p c a ,  nayczarnieyszą n iew dz ię ­
czność w odp łac ie  zyska li , i  że oycowskie u s iło ­
w an ia  Rządu, n ie napo tka ły , jak ty lk o  zawiść i 
c ią g ły  duch sprzęci w ieństw a, k tó ry  w  koęicu re - 
w o lucyą , łącznie z jey w ystępkam i i nieszczęścia­
m i sprow adził: ocenić' można będzie dok ładn ie  
ca łą  wartość deklam acyy, ta k  zw anych, s tronn ików  
P o lsk i, upom inających się o prawa i o b y t p o li­
tyczny , k tó ry c h  nawet Kongres W ie d e ń sk i k ra ­
jo w i temu n ig dy  n ie  zaręczył,,, (T yg . Pet.)

—  D n ia  3o —
X iążę ta  Nassauski i  Beus onegday o puśc ili 

tuteyszą sto licę, w racając przez Łow icz  do N ie ­
miec.

— D nia  2 października. —
JO. Feldm arszałek, X ią że  W arszaw ski, Na­

m iestn ik  w K ró le w s tw ie  P o lsk iem , dnia 29 z. m. 
w y jecha ł do Brześcia L itew skiego , gdzie u da li 
się także X ią że  Gorczakow J e n e ra ł-A d ju ta n t Szef 
Sztabu, i  B e rg  J e n e ra ł-A d ju ta n t, K w a te rm is trz  
Jene ra lny  A r m ii  czynney. (Gaz. W a r.)

P r u s s y .
B e rlin  dn ia  26 września.

K r ó l  Jmć ozdo b ił o rderem  Czerwonego O r ­
ła  ggiey klassy z g w ia zd ą , Cesarsko Rossy y sk ie ­
go Taynego Radźcę i  Senatora Peucker; ta kim że 
orderem  2giey klassy Rzeczyw istego Radźcę Sta­
nu  Tęgoborskiego', a ta k im  źe orderem  4 tey k las­
sy Porucznika p ó łku  Paw łow skiego G w a rd y i Dai~  
nese, Porucznika w  g łó w n ym  sztabie D e h n , tu ­
dzież K o llesk iego  Regestratóra w  b i orze X ię c ia  
W arszaw skiego Stryk. P ó łk o w n ik  i Radźca K o l-  
leg ia lny  D re ilin g ,  o trzym a ł o rder S. Jana.

Na przeglądzie a rm ii naszey pod M agdebur­
giem, znaydow ał się także pew ien M a jo r F ra n ­
cuzk i, w  ubiorze g w a rd y i narodowey.

S ły c h a ć , źe K a ro l X  opuści, jeszcze przed 
zimą, P ragę, mając sobie ofiarowane inne  m iey- 
sce gościnnego pobytu . (Gaz. W ar.)

—  D n ia  28
P rz y b y ł tu  w czo ray  X iąźę  F e lix  Schwarzen- 

berg z P rag i; także A u s try a c k i Feldm arsza łek Po­
ru c z n ik  i  Poseł p rzy  D w orze R ossyyskim  H ra b ia  
F icgu e lm on t. (Gaz. Codz. W ar.)

N i e m c y .
F ra n k fo rt dnia 24 września.

Tuteysza urzędowa gazpta, zaw iera  nastę- 
pufące po licyyne  obw ieszczenie: ,,W  ostatnią so­
botę w  w-ieczór podrzucono na u lic y  G arncar- 
sk iey petardę, k tó re y  exp lozya  nabaw iła  p u b li­
czność n iespokoynością. Ponieważ w ie le  na tem 
zależy, aby w iedzieć przez kogo b y ła  położoną, 
zapewnia się 20 ta la rów  nagrody, i  zatajenie na­
zw iska te m u , k to  w y ja w i sprawcę, lu b  wskaże 
pewne środki do jego o d k ryc ia .“

K arls ruhe  d. /9  września .
L o rd  Beresford, A d m ira ł A n g ie ls k i, dziś 

przybyw a jąc z P aryża , tędy przejeżdżał. (G .W ar.)

A N E L I  A 
Londyn dn ia  i 4 września.

Globe u trzym u je , że odw ołan ie  Pana H op- 
pner należy jedyn ie  przypisać tey okoliczności, że 
przy R e jency i P o rtuga lsk iey , u w ie rzy te ln io n o  nad- 
zwyczaynego Posła ze s trony A n g li i ,  i  ze przeto 
funkeye  pierwszego, zostały ograniczone do samych 
interessów  konsu la rnych ; zresztą sądzi ten dzien­
n ik  , że g o rliw o ść  i  ta len t P. H oppner  zapewne 
w k ró tc e  będą do now ych  usług  użyte.

— D n ia  4 8  —
Podług  gazet tu te y s z y c h , Jego W .  X iąźę  

Cumberland, w  sobotę rozkaza ł swey służbie, tak 
w  m ieście, ja k  na wsi , aby przygotow ała  się do 
podróży na s ta ły  ląd . X iężna , X ią żę  Jerzy  i  nay 
znakom its i u rzędn icy dom ow i z Kew  i Sf.ab/eyard, 
tow arzyszyć będą Jego W ysokośc i. S łychać, że 
X iążę  uda się w  tę  podróż d la  poratow an ia  zdro­
w ia  swego syna.

M o rn in g  H e ra ld  donosi w  tey m ierze: ..D o­
w iadu jem y się, że s ław n y  leka rz  oku lis ta  K ró le  w -



»ko>ruski, Radżo» T a y n y  G ra/e, k tó ry  ju ł  raz 
k i lk u  la ty  , w yko n a ł na X ię c iu  szczęśliwą 

opf cyą oczu , a k tó rem u Jego W .  szczególnie, 
wibn zachowanie w z ro k u , baw i od nie jakiego 
cza vv K e w ,  gdzie naradzał się z  P .  W  a l t e r  nad 
cienością oczu młodego X ię c ia  C u m b e r la n d  , i  
da-zdanie, ze w zro k  jego, może bydz, za pomocy 
w g c iw ych  , choć nieco przyd luższych srodkow , 
рглѵѵосѵпу. G dy jednak stosunki wspommone- 
jjolekarza nie dozwalają temuż dłuższego po >)- 
to *  A n g l i i ,  przeto X iążę  i  X ięŻna C u m b e r la n d  
m,'li postanow ić tow arzyszyć do B e r l in a .  A ię c iu  
J e z e m u  i  tam z n im  zostać, w  nadziei, ze zupę 
ni zostanie w yleczony. Ju tro  X ią żę  przed swym , 
ncpiątek oznaczonym odjazdem, da d la  K ró la  po- 
lena w czy obiad. S łychać , że na zgromadzenie 
si P a r la m e n tu , X ią ż ę  C u m b e r la n d  pow roe i do 
L n d y n u .  W ie ść , że rodzina X ię c ia  zamyśla zo- 
sbć na zawsze w  B e r l i n i e , nie jest pewną.

D u b liń s k i d z ie n n ik  F o e n i n g - M a i l , nagania 
birdzo m ianowanie M argrabiego W  e l le s le y , L o l -  
dim N am iestn ik iem  I r  landy i.

— D n ia  20 —
C ourrie r donosi, £e o trz y m a ł l is t  z Lisbony 

r  d. 3 b. m. z bardzo w iarogodnego źród ła  , w  
któ rym  w yborność fo r ty f ik a c y y  jest w y c h w a la ­
na, i  mowa jest o k ilk u s e t dzia łach , k tó re  są w  
n c h  w ystaw ione. A d m ira ł JSapier ta k  poroz­
staw iał swą siłę  morską, le  zasłania tw ie rd ze  nad 
uyściem Tagu przed każdym  napadem. P rze rw a ­
nie kom m un ikacy i w ody z A lca n ta ra  (pod ług  m e ­
go) n ie staje się uc iąż liw em , gdyz m iasto jest do­
statecznie opatrzone źród łam i i pom pami.

— Dnia 21 —
X ią !ę  T a lleyrand  o d w ie d z ił wczoray I I .  K K ,

M ości w  W indsor.
Standard  u trz y m u je , le  X ią zę  T a lleyrand  

w  listopadzie p ow róc i do A n g lii.
fladzca T ayn y  G ra /e  od jecha ł ztąd do P a­

ryża. (Gaz. W a r.)  ,
D nia  18 s ie rpn ia  ogłoszono w  O por to  w srod 

gromu d z ia ł, z w e ło  w  m iasta , uznanie K ró lo -  
wey D onny M a ry i przez A n g lią . (Gaz. Codz. W  ar.)

k i.  A lg ie r  l ic z y ł i  s tyczn ia  b. r .  26,226 m ie ­
szkańców, a w  tey  liczb ie  6,226 E u ro p e jc z y k ó w  
(3,325 F rancuzów), 12,000 M aurów , 6,000 żydów , 
i  2,000 B edu iuów  i  M u rzynó w . W  stosunku w ięc 
do ludności, pub liczna in s tru k c ja , n ie  nader jest 
rozszerzoną.

—  D n ia  21 —
W y s ła n i do A lg ie ru  komissarze, zamierza­

ją miasto po sześciodniowym pobycie opuścić, i  
udać się do Bony  i  O ranu , w  obu ty c h  m iastach 
zabawią przez tyd z ień  i  wrócą do A lg ie ru , gdzie 
w  przeciągu dw óch m iesięcy, czynności swe u - 
kończą.

Jedna z gazet m a rs y liy sk ich  uskarża się, i i  
R ząd w ie lu  w ychodźcom  W ło s k im , m ianow ic ie  
pochodzącym z R z y m u , od ośmiu do dziesięciu: 
m iesięcy n ie  daje w sparcia .

F rancya lic z y  З6.782 gm in  , m n iey  ja k  od 
i , 5oo mieszkańców, i,o 36 m iast od i , 5oo do 5,000 
m ieszkańców , 5 i 6 m iast, z k tó ry c h  w  każdem
6,000 do 20,000, 29 m iast, w  k tó ry c h  po 20,000 
do 5o,ooo, i  8 m iast, xv k tó ry c h  po w ięcey, ja k  
00,000 znayduje się mieszkańców.

W szystk ie  osady F rancuzk ie , jako to : M a r - 
tyn iha , Gwadelupa , Guyana , xvyspa Burbon  i  
negal mają ludności 3 i,o4 i  m ieszkańców w o ln y c h  
i  285)355 n ie w o ln ikó w . W a rtość  p rzyw ożonych  
i  wyxvo£onych p łodów  i  to w a rów  w  ro k u  p rze ­
sz łym  w ynos iła  h 4 ?554,973 f r .

Gazeta Temps szykuje cz łonków  obu Iz b , 
pod ług ich  początku i  o p in ii p o lity c z n y c h , nastę­
pnym  sposobem: Z  lic z b y  267 parów  nalepy 

18 do re w o lu c y i 1789 ro k u . 
do dawney a ry s to k ra c ji,  
do daw nych  parlam entów , 
do zarządów cesarstwa, 
do wojennego ducha cesarstw*, 
do dw oru .
do zasad re s ta u ra c ji.

42
i 5
54
57
*7
76

F  R A Я C t A.
Paryż, dn ia  20 września.

K ie d y  tu  stowarzyszenia się ro b o tn ik ó w , \v y -  
jnagających od przedsiębiorców  b u d o w li pod w yż­
szenia podzienney p łacy, ciągle trw a ją , zdaje się, 
iż p rzyk ła d  ich  i  do departam entów  się rozcią ­
gnął. T ak . w  w ie lk ie j  fab ryce  porce lany w  L i ­
mo ges od dnia 12 b. m. w szys tk ie  rob o ty  usta­
ły ,  ponieważ ro b o tn icy  żądają pow iększenia  od­
p ła ty , na co się n ie  zgodz ili w łaśc ic ie le  ta b iy k i.

R edakc ja  Gazette de F rance  ogłasza, iż  z 
początkiem  następnego roku  x\ydaw ać będzie dzie­
ło  o chrześciaństw ie , pod ty tu łe m : Raisondu C h ri- 
stianisme. Tom  p ie rw szy ma zaw ierać, oprócz 
wstępu, l is ty  New tona, o bytności Boga i  chara­
kterze bozk im  chrześciaństw a, xvyznanie w ia ry  
chrześciańskiey Bakona, systemat teologiczny L e y -  
bnitza, u ła m k i z D ekarta  o p raw dz iw ośc i re lig u  

. chrześciańskiey i  pismo Hugo G rotiusa o c h ry -  
stianizm ie , jako tez obronę objaw ien ia  p rze c iw  
w o lnow ie rs tw u . Z  tego daje się w idz ieć , pow ia - 

* da gazeta , jak  jest g łębokiem  zdanie Bakona, iz  
|  F ilo zo fia  n ie oddala się od ch rystyan izm u, lecz 

owszem zawsze doń wraca.
Z  Tulonu  donoszą: Jenera ł Trezel^ żądał 

od m in is te ryum  w oyn y  na w yp raw ę  p rzec iw  B u - 
ą ii, k tó rą  ma dowodzić, jeszcze jednego b a ta lio ­
nu, prócz woysk ku  tem u przeznaczonych , tak, 
iż  całe s iły  xv tey w y p ra w ie  do 4,000 lu d z i w y -  

1 niosą. C iągle się w ysy ła ją  zapasy wojenne.
M iasto A lg ie r  ma dop iero  chrześciańską szko­

łę  dla c h ło p c ó w , i  w  n iey 8ociu u c z n ió w , 2 
chrześciariskie szkoły d la  dziewcząt i  34 uczen­
n ic , 26 m uzu łm ańskich  szkó ł d la  ch łopców  i  5 lb  
uczniów , 18 żydow skich szkó ł d la chłopcóvy i  
470 uczniów,ogółem 4y szkół i  w  n ic h  899 uczniów . 
W e  w szystk ich  ty c h  zakładach, p rzy ję ty  jest sy- 
stemat wzajemnego uczenia. Z a jm u ją  się teraz 
urządzeniem w ie lk ie j  s z k o łj  na język F rancuz­

25.

6.

267.
Izba  deputow anych :
R ep ub lika ń sk ich  należących do oppOzy-

o y i p r z e c i  w noy dynasty i  . . . . . . . .
P u rys tow  lew e y  s trony  ( jak  Saherte

T r ą c y ) ................................................................. .....
Należących do o ppozycy i k o n s ty tu c y j­

n e j  ( ja k  Odilon B a r  ro t, M arsza łek Clauzel, 
M augu in , M erilhou , Laurence, F e lix  Real) 11З. 

N iep od le g łych  n eu tra lnych  (jak  D u p in ,
Berenger, E tie n n e , B ig n o ń ) ............................

N iepod leg łych  m in is te rya ln ych  Ganne-
ren, Delessert: i  w i n . ) ......................................

Zupe łn ie  m in is te rya ln ych  (jak Bugeau,
S c h o n e n ) ................................ ................................

M in is tró w  i  похѵо do w ysok ich  urzędów  
podniesionych (Th iers, B a rthe )  . . . . .

D o k tr in e ró w  we w łaśc iw em  znaczeniu 
(Guizot, Remusat, Dumont, Jaubert) . . .

Należących do d w o ru  (H r .  L a b o rd e ,
F a tou t, R um igny ) ..........................................   •

P rzychy la jących  się do re s ta u ra c ji i  a ry ­
s to k ra c ji (Boyer C ollard  i  Lepe lle tie r d: A u l-
n a y ) ...................................................... .....

Leg itym is tó w  lu b  b liz k o  z n im i spokrew ­
n ionych  (B e rrye r, L a u g ie r de Chartrouse) 
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D eputow anych  45g.
—  D n ia  22 —

Jeden 7. tu te js z y c h  dz ie nn ików  p is z e : p y ­
tan ie  o te'm,czyli pow inno lu b  nie,nastąpić z m n ie j­
szenie woyska, niedaxvno w  radzie m in is tró w  sta­
ło  się przedm iotem  o b ra d , i  g łosy względem  
tego b y ły  podzielone. D z is ie jszy  num er Jou r­
n a l des Debats zaxviera a r t y k u ł , stosownie do 
któ rego rad, Rząd nie pow in ien  zm niejszać s i ły  
dop ie ro  będącego woyska.

—  D n ia  2З —
W  Journa l de P aris  czytam y względem  

w czorajszego a r ty k u łu  Journa l des Dóbats: R oz­
p ra w y , jak ie  się w szczęły pom iędzy gazetami roz­
maitego ko lo ru , m og łyby  się stać powodem  do 
w n iosków , iż  nowe n ieprzew idziane ś rodk i w zglę­
dem lic z b y  w oyska naszego, mają bydź p rzedsi^-

(3)



w cięte . Zapewne Rząd, bez wahania się p rzed- ska f lo t ty  przeć zim ę. A jenc i tu reccy  uhdą,

postanow ien ia , stosownie do budżetu i  p raw  is tn ie - w ró c iła  dnia a igo  z. m. z Tarsu  do A le oca.try i 
jących zamierzone. [A l/g . P r .  St. Ze it.) z Sooo woyska od a rm ii S y ryysk iey , które zóało

— -------------  zaraz daley przez K a ir  w ysłane , d la  p rzyu -
H i s z P A i f t A .  m ienia n ie k tó rych  n iepoko jów  w ybu ch łych  w

M a d ry t dnia 11 września. Pędza  (A ra b ii) .—  Dnia 27go Mehemed A l i  d -

me
K r ó l,  k tó ry  za radą leka rzy  przez d łu g i czas p ły n ą ł do K a n d y i, gdzie jego zam ierzony p itto -  

u żyw a ł codzienney prze jażdżk i, onegday zno- tyg o d n io w y  pobyt p rz y tłu m i w y b u c h łe  tam u -  
w u  po p ie rw szy  raz w y jecha ł w  tow arzys tw ie  ru ch y . P ó łk o w n ik  Campbell to w a rzyszy ł mima 
K ró lo w e y . /   ̂ b rygu  A n g ie lsk im  Champion, k tó ry  sa lu to w a ł /10-

D m a 8 b. m. K r ó l  nadał X ię c iu  Berw ieh hemeda 21 w ystrza łam i. F lo tta  E g ip tska  ska- 
i  A lb a  insygn ia  o rderu  K a ro la  I I I .  dająca się z czterech o k rę tó w  l in io w y c h , cz te reh

C holera, k tó ra  ciągle grassuje w  Н ивіѵа  i  fregat i  w ie łk ie y  lic z b y  m a łych  o k rę tów  tov*- 
Ayam onte, w y b u c h ła  także w  Sewilli i  Оііѵвп- rzyezyła  Y ic e -K ró lo w i;  św ita  jego jest bardzo i -  
za. Rozporządzeniem K ró la , we w szystk ich  k o -  nzną, i  sądzą z mnóstwa żyw ności i  kucharzów 
śc io łach  z tego powodu odbywają się m od ły . (G . k tó ry c h  w z ią ł z sobą, iż  zamyśla dawać uczty da
f fa rs z . )  __________  A d m ira łó w  A n g ie lsk ich  i  F rancuzk ich . Zebn-

n ie  się ok rę tów  ma nastąpić ra  zatoce Suda. Prze­
p isu ją  mu zam iar , założenia arsenału na wyspie 
K a n d y i, k tó ry  d la  swego położenia b y łb y  nad<r 
w ażnym  d ia  jego okrę tow  , w e w szystk ich  przv-

P o r t u g a l i a .
Lisbona d. 3 września.

Jene ra ł Saldanha,xvediug zawartego Chro- v ^ e ^____ _
n ica  z dn ia  27 s ierpn ia  rozporządzenia, o trzym a ł sz łych  poruszeniach z te y  s trony T u rc y i.  XZno- 
w  nagrodę_ sw ych  zasług dnia  25 h P cA_ P ? ł° -  w u  spuszczono ósmy o k rę t l in io w y  z warsztatów ,
żonych w  P orto , w ie lk i  k rzyż  o rd e ru  VPie&y i  
Miecza.

Chronica  ogłasza także wydane w  A n g ra  
d n ia  25- s ierpn ia  rozporządzenie , k tó rem  wszy»

a już d z ie w ią ty  jest w  robocie.
Ib ra h im  Pasza zostaje w  S y ry i, zaymując się 

w yb ie ra n ie m  now ych  w o y s k , przekształceniem  
rządu swego k ra ju , i  zaprowadzeniem  nowego sy-

e tk ie  postanow ienia, wydane przez Don M igue la  stematu podatków . M ó w ią  naw et, że chce zało- 
od  з 5 k w ie tn ia  1828, w y jąw szy n iepo lityczne , żyć w  ty m  k ra ju  swą rezydencyą, gdzie mają w y -  
są uznane za nieważne. s taw ić  d la  niego pałace,

P . John Campbell, znayduje się obecnie, ja - J e n e ra ł ZA w szed ł do s łużby Mehemeda A -
k o  jen iec, w  zam ku S. Jerzego w  Lisbonie. Chro - lego, i  o trzym a pensyą 20,000 s. zaymuje się nor- 
n ica  donosi, że znalezione u niego pap ie ry , w y -  gsnizowaniem  a rm ii.
ka za ły , iż  odjechał z form alnem  poleceniem  Don  A je n t S u łtańsk i, E x -D e fte rd a r F em i-E fen -
M igue la . Jeden z jego ajentów, k tó ry  został w raz di, p rz y b y ł przeszłego miesiąca do Aleccandryi, na 
z n im  poym any, ma bydź znany, jako b y ły  a jent ko rw ec ie  T u re c k ie y , k tó ra  została zaraz, jak in - 
Jenera ła  Santorem. ne p rzybyw a jące  z Konstantynopola  i  in n ych  za-

—- D n ia  7  —  e rażonych  m ieysc o k rę ty , w z ię tą  pod kw aran tan-
Dzisieysza C hronica  aonosi, o uznaniu Don­

n y  M a ry i  przez Rząd F ra n cuzk i 1 Szwedzki.
W  teyże gazecie czytam y: „Je n e ra ln y  In ­

tenden t p o l ic y i , p rze ło ży ł Don P edrow i d ru ko -

nę , po k tó re y  ukończeniu  zam yśla ł udać się do 
K a n d y i j  polecenie jego ma bydź nader ważne. 

—  D n ia  26 —
. Gazeta T u re c k a , k tó re y  m usi wszakże za­

rwaną odezwę Don M ig u e la , k tó rą  znaleziono u leżeć na zm nieyszeniu sku tkó w  pożaru w  Galata  
jednego H iszpana. Jego Cesarska Mość rozkazał, sama podaje liczbę  spalonych domów p rzynay- 
aby, d la  pokazania mieszkańcom s to lic y , jak ie  w  m n iey  na 100 i i 5o sklepów ; zdarzenie lo  jest sku t- 
n ic h  pokłada zaufanie , i  dla dania im  p rzeko- k iem , ja k  tw ie rdzą  z ły c h  zam iarów . D om y dre- 
nywającego dow odu, jak  mocno J. C. M . polega w n iane , z k tó ry c h  m iasto składa s ię , służą t y l ­
na ic h  w ie rnośc i, ogłoszono wspomnioną p ro k la -  ko do u trzym an ia  m ieszkańców w  ciatg łey  obawie, 
macyą w  ChroniceS ‘ Jednak n ie  w ystaw iono  dotąd kam iennych domów,

A d m ira ł P a rk e r  p rzes ła ł następujące pismo w yjąw szy K a nce lla ryą  Rossyyską, jak  bióra iK o n -  
do A ng ie lsk iego  Y ic e -K o n s u la  , Pana M eagher: sulat tego narodu. Całe P er a , gdzie mieszkają 

„N a  pokładzie fre g a ty  A s ia  na Tagu 6 wrze- F rankow ie , składa się z b ru d n y c h  d re w n ia n ych  
in ia . G dy k i lk a  zb roynych  band pokazało się chatek.
w  Saca^em i  o k o lic y *  k tó re  grożą zniszczeniem Poseł Rossyyski Pan Buten iew  , m ia ł we
tam ecznych zapasów w in , przeto uwiadamiam go, środę uroczyste posłuchanie u łie is-E fendego. W  
ie  przeszłey nocy posłałem jeszcze jeden oddz ia ł s ku tku  tego, ja k  się zdaje, p ięć k o rw e t T u re c k ic h  
w oyska m arynarskiego na b ryg  Savage, aby ta - zostało d la  rozbrojenia posłanych do arsenału, 
ko w ą  przed w sze lk im  napadem zabezpieczyć, Tego w ieczora p rz y b y ł T a ta r z S y ry i z w ia -
w oysko  ma jednak , ty lk o  w  naglących o k o li-  domością, że Ib ra h im  Pasża p o w ró c ił do А іехап - 
cznościach, bydź w ylądpw ane. Cieszę się, że mo- d r y f  ma on zam iar zwiedzenia M ekki. Nędza w 
gę dodać , iż  P o ru czn ik  Loney  doniósł m i dziś E g ipc ie  doszła do nay wyższego stopnia, 
rano,'O  powszechnie panującey spokoyności, i  o Podług osta tn ich  w iadomości z G re c y i,  pa-
co fan iu  się G ie ry łasów .<( {Gaz. kPar.) now ało  rozdvvojenie m iędzy cz łonkam i rządu: gdyż

-------------- ~  H ra b ia  Arm ansperg, i  P . de M a u re r  b y l i  prze-
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